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Biuro Redakcji .D zienn ik a  Polskiego*, Plac Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zir. — półrocznie 
9 z vr. —  kwartalnie 4 złr. SO ct. — m iesięcznie  
1 sir. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem , rocznie 
24 zer. — półrocznie 18 złr. — kwartalnie 6 rfr. —  
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granica, do całych N iem iec  
roeznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 erg,, 
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f n  J1 1 7 1

Biuro Adm inistracji ^Dcienmka polskiego*, plac M srjsc il 
Ucsba 6 i 7 w donn pana K U elk i: we W iedniu. 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, L ipskr, 

J  H Szw*jcarji i W rocławiu pp. H aasensteh  
et V ogier, we -  —

W arszawie
luoaiów
PirM .

w*jcaęji i W rocławiu pp. H aaseustei) 
we ledniu A. Oppelkk. R. M cci*, 

wie Re chman et Frendler, Biurt 
F aryiu  C Adam rae des Saiat

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

O głoszenia przyjmuje się  »  opłatą O centów d Jednete 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi I B  et. od w iern a

Drobne ogłoszen ia po 1 ' / ,  centa od w y r a n  Pom iesza*,
m a 1 sklepy po 1  ct. od wyrasu.

Betlasu r  moryce „Nadesłane” 21 cni. oi wiersza. M
tr==i

Rezultat prac sejmowych.
Ooegdaj odroczona sesja sejmowa nie bardzo 

była płodną w większe prace ustawodawcze, mimo 
że wraz z zakończeniem przedostatniej (5) sesji, 
29 posiedzeń.') Sejm obradował złożyło się na nią 
od 10. września do 19. października, tj. przez 40 
dni — po odliczeniu jednak wszystkich świąt, tj. 
10 dni, pozostało faktyczuie tylko 30 dni na obra- 
dy, gdy się zaś zważy, że na 29 posiedzeń było 3 
posiedzeń wieczornych, zatem tylko przez '' dni 
nie było posiedzeń sejmowych dla braku przed­
miotów. Natom iast zaznaczyć musimy, iż kilka 
posiedzeń trwało zaledwie po pół godziny.

N a czternaście wybranych komisyj tylko jedna 
a s e k u r a c y j n a  nie zebrała się ani razu na p o ­
siedzenie, nie licząc naturalnie posiedzenia, na 
którem dokonano wyboru dygnitarzy komisyjnych, 
jak  przewodniczącego, zastępcy i sekretarz?. Ko­
misja podatkowa załatw iła tylko jedną petycję ; 
inne komisje pracowały mniej lub więcej wyda­
tnie, ale ogólny rezultat tej pracy nie przedstawia 
się nader świetnie.

Na ostatniej sesji załatwił Sejm trzy większe 
prace ustawodawcze, które przedewszystkiem na 
wymienienie zasługują, t j . : uslawę o stosunkach 
praw nych nauczycieli w szkołach ludowych, ustawę 
budowniczą dla większych miast i miasteczek 
oraz ustawę gm  nną dla znaczniejszych miast. 
Mniejszej wagi załatwiono ustawy n a s tę p u ją c e : 
o ubezpieczeniu od ognia budynków kościelnych i 
plebańskich, i o używaniu ogierów, prywatną 
własnością będących. Z ważniejszych przedłożeń 
W ydziału krajowego załatw ił Sejm przedłożenie o 
urządzeniu publicznych domów składowych we 
Lwowie i K rakow ie; o regulacji rzeki Gniłej L ip y ;
0 obwałowaniu W isły i Sanu w pow. tirnobrze- 
skim ; o popieraniu kultury krajowej na polu bu­
dowli w odnych : o zezwoleniu rep. pow. w W ie­
liczce na zaciągnięcie pożyczki 10.000 z łr .;  w 
przedmiocie spraw g ó rn i‘zy c h ; o ustanowieniu w ę­
drownych nauczycieli ro ln ictw a; z czynności w 
zakresie przemysłu krajow ego; o reorganizacji 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Tarnow ie; i o wy- 
jątkowem podwyższeniu w kilku miejscowościach 
płac nauczycie1’ ludowych.

Z czternastu samoistnych wniosków poselskich 
załatwiono tylko w niosk i: p. FruchtmaDa, uchwałę 
ustawy gm inuej dla m iast; pp. Struszkiewicza i 
Langiego w przedmiocie organizacji i popierał i a 
rozwoju gospodarstwa nabiałowego w k ra ju ; p W.. 
Koziebrodzkiego w spraw ie przymusowego tępienia 
m y szy ; p. W ł. Woiańskiego w przedmiocie przy­
wrócenia pociągu pospiesznego na kolei Karola 
Ludwika, i p. Merunowicza o projekcie wykupna 
propinacji.

N atom iast nie załatwiono wcale w niosków : p. 
Romańozuka w przedmiocie używania przez m ar­
szałka kraj. przy zagajaniu i zamykaniu sesji sej­
mowej także języka ruskiego (w kom. praw niczej); 
p. Zuk-Skarszewskiego w przedmiocie rozszerzenia 
w kraju wyrobu filcowanych dachówek (w Wyds 
k ra j.); p. Z u k -Skarszewskiego w przedmiocie prze­
prowadzenia praktycznych prób z pomysłami, dą­
żącymi do użyczenia strzechom słomianym ognio- 
trwałości (w Wydz. k ra j.); p. Romańczuka o za­
prowadzenie szkół ludowych, względnie paralelek 
z ruskim  językiem wykładowym w gim nazjach i 
sem inariach < w kom. szkolnej); p. Mycielskiego o 
ustanowienie wydziałn rolniczego przy uniwersy • 
tecie krakowskim (w kom. gospod. kraj.) ; p. juk- 
Skarszewskiego w przedmiocie zbadania rozmiarów 
klęski gradobicia i wylewu wód w Kąśnie górnej
1 innych sąsiednich gm inach (odesłano r a  przed- 
OBlatniem posiedzeniu do Wydz. k ra j.); p. W. 
Gnoińskiego o uchwalenie ustawy o wywłaszczeniu 
na rzecz dróg krajowych, powiatowych i gminnych 
(w kom. drogow ej); p. Merunowicza w sprawie 
ł -pobieżenia włóczęgostwa i zniżenia wydatków na 
szupaśnictwo (w kom. adm inistr.) i p. W ierzbickie­
go w sprawie uchwalenia ustawy, celem zobowią­
zania do donoszenia konserwatorom o odkryciu 
archeologicznych zabytków.

Ze sprawozdań W ydziału krajowego nie zo- 
Btały załatwione : przez komisję administracyjną: 
sprawozdanie o adm inistracji jednomiljonowym 
funduszem pożyczkowym na budowę koszar dla 
w o jsk a ; sprawozdanie z projektem  do ustawy o 
Btosnnkach s łu g ; sprawozdanie z czynności Wy­
działu kraj. departam entu sanitarnego; statut em e­
rytalny dla urzędników krajow ych; projekt ustawy 
nakładającej na tow. ubezpieczeń od ognia, operu­
jące  w Galicji, obowiązek przyczyniania się do 
kosztów utrzymania służby pożarnej i w przed­
miocie wydzielenia kolonji U nterbergen ze związku 
gm . Pobereźce;

przez komisję bani o w ą : sprawozdanie o ban 
ku k ra j . ;

przez kom. budżetową: sprawozdanie o kody­
fikacji ustaw, t. j. właściwie o podwyższenie etatu 
urzędników Wydziału kraj., zamknięcie rach. fund. 
skarbkowskiej, spraw. W. kr. o fundacji sk a rb - 
kow skiej;

przez komisję drogową : sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału kraj. dep. drogow ego;

przez kom. gm inną: ustawa o pisarzach gm in­
nych, spraw. Wydz. kraj, z czynności dep. gm in­
nego ;

przez kom. gc7p< iarstw a k ra j.: sprawozdanie 
z czynności dep. kultury kra1 W ydziału kraj., o 
regulacji rzeki Nowego B rn ia ;

przez kom. praw niczą: ustawa zmieniająca 
ustawę kraj. o zakładaniu ksiąg hipotecznych, spra­
wozdanie z czynności dep. dli. spraw szupasowych 
i terytorjalnycn Wydziału 1 a j . ;

przez kom. szkolną • sprawozdanie z czynno­
ści dep. oświaty Wydziału kraj.

Z przedłożeń rządowych nie załatwiono pro­
jektu  do ustawy o wynagi dzeniu aa udzielanie 
nauki religji w publicA ych szkołach ludowych 
(w kom. szkolnej), oraz projektu do ustawy o znie- 

eniu prawa propinacji, który przekazany został, 
u l  wiadomo Wydziałowi kajowemu do przepro 
wadzenia z rządem  rokowań.

Petycyi wpłynęło do Sejmu ogółem 614, z 
tych około 500 zostało załatwionych, reszta zalega 
w komisjach.

Ośmnasty Daździernika w Berlinie.
Jesteśm y obecnie świadkami jedynego w sw o­

im rodzaju widowiska... Bywało od niepamiętnych 
wieków zwyczajem piękuym i szlachetnym, nie- 
tylke wśród ludzi cywilizowanych, lecz nawet w 
świecie zwierzęcym, traktowanym tak naukowo i 
sympatycznie przez zuakomiłego zoologa niem iec­
kiego, prof. B r e h m a ,  że chyba nie podobna 
większą radością przepełnić serca dzieci, jak p o d ­
nosząc przymioty i zasługi ich rodziciela... Tym ­
czasem oto w Berlinie patrzymy dziś na postępo­
wanie zupełnie inne. Wszystko, co lepszem jest 
w tern „państwie obyczajów i bojaźui bożej," sta­
ra się z niepraktykowanym entuzjazmem czcić pa­
mięć nieodżałowanego Fryderyka I I I , korzysta z 
każdej sposobności, aby dać wyraz nieobłudnemu 
żalowi z powodu przedwczesnego zgonu tego tak 
fenomenalnego m onarchy — a równocześnie z dru­
giej strony, organa rządowe W ilhelm a II., p ier­
worodnego syna tegoż Fryderyka, z konsekwentną 
zapamiętałością usiłują zagasić każdy płomyk uw iel­
bienia dla zmarłego monarchy, zdławić b ru ­
talną dłonią każdy donioślejszy głos żalu na wiel­
kim obszarze, Niemiec, że tak krótko trw ała dla 
nich epoka Fryderykoweg\, panowania...

Świeży tego dowód złożyli liktorowie Bismar- 
kowscy w d. 18. bm., przy sposobności rocznicy 
urodzin śp. Fryderyka III.

W ychodząca w Berlinie Freis. Z tg ,  organ 
stronnictwa wolnomyślnego, które jeszcze za życia 
Fryderyka toczyło na każdym kroku upartą walkę 
w obronie zasad i idei, przez tego monarchę wy­
znawanych, przeciw junkierskiem u despotyzmowi 
kanclerza niemieckiego —  skorzystała z rocznicy 
urodzin zmarłego cesarza w d. 18. bm ., aby skro­
mny zbiorkiem z jeg> spuścizny duchowej i li- 
t rackiej, uczcić pamięć nieżyjącego solenizanta, 
zestawieniem i reprodukcją jego „złotych myśli" 
podsycić kult, który —  jako naturalna reakcja 
przeciw dusznej zmorze rządów teraźniejszych feu- 
dalno-klerykalnyeh —  coraz szersze kręgi zakreśla 
obecnie w sercu i umyśle niemieckiego narodu...

„Dodatek pamiątkowy" Freis. Z tg. na 18 bm. 
zawierał artykuły o takie ty tu łach : „O zaręczy­
nach ces. Fryderyka z jego żoną ces. W iktorją".
—  „Ces. F ryderyk  i rozporządzenia prasowe w r. 
1863." — „0  pam iętniku ces. Fryderyka z r. 1886."
—  „Z pam iętnika o bitwie pod S ad o w ą '. —  „Pa­
m iętnik ces. Fryderyka w czasie wojny 1870— 71". 
„Ces. F ryderyk  i stronnictwo wolnomyślne".— „O 
ostatniej rocznicy urodzin ces. Fryderyl — »Z listu
ces. Fryderyka do dr. H inzpetra". „"reklam acja i 
reskrypt o objęciu rządów".— „Z czasów panowania 
ces. F ryderyka".— „Złote słowa ces. F ryderyka".— 
W idzimy tedy ze samych tytułów rozdziałów tego 
dodatku, że zawierał on rzeczy znane i drukowane 
w Niem czech — na każdy sposób rodzaj resume 
biograficznego i historycznego z życia Fryderyka 
I I I . N ie potrzeba pono dodawać, że rzecz była 
traktowana raczej z fetyszyzmem dla pamięci zga­
słego m onarchy, aniżeli w tonie krytykującym lub 
uwłaczającym tej pamięci. Zdawałoby się tedy, 
że taka publikacje — choćby ze względów przy­
zwoitość —  nie uapolka na opozycję dzisiejszych 
sfer rządowych, przeciwnie liczyć! y powinna na 
ich m oralne poparcie. Tymczasem — cóż stało się 
w rzeczywistości ? Oto cały nakład „dodatku pa­
miątkowego* s k o n f i s k o w  a ł a  prokuratorja ber­
lińska, inkryminując w nim urywki z pamiętników 
Fryderykow ych z r. 1866 i 1870—71. W zajm u­
jący i gruntowny sposób polemizuje teraz F reis 
Ztg. z tym kondyktem bismarkowsk.m, dowodząc 
jak to mówią p er a Ą- 1> całej nielogiczności i 
bezpodstawności tej konfiskaty. Itzecz prosta, że 
rzuca jeno groch o ścianę. Sic yolo  — sic juheo
— je^t przecież uznaną w Niemczech uowizą 
Bismarka i najlepsza obrona, czy to dzienuikarsk* 
czy adwokacka, nawet chwilowo nie zachwieje 
serwilistycznej powolności prokuratorów i sądów 
pruskich w obec wszechwładnego kauclerza.

Innej manifestacji w tym samym dniu 18. bm. 
dla pamięci Fryderyka, nie było już można s k o n ­
f i s k o w a ć  Bismarkowi. Mianowicie dci. gacja 
rady miejskiej Berlina wręczyła w tym dniu ces. 
W iktorji wspaniały adres, w którym podaje do jej 
wiadomości utworzenie przez tę radę 7i ■ m i l  j o ­
n o w e j  f u n d a c j i  im .-  c e s .  F r y d e r y k a  
i uchwałę co do postawienia o k a z a ł e g o  p o ­
m n i k a  w stolicy zmarłemu monarsze. Dostojna 
wdowa, otoczona 8 córkami — przyczem obecny 
był również przyszły jej zięć, królewicz grecki K o n ­
s t a n t y  — ze łzami przyjęła ten wymowny do­
wód miłośei i szacunku Berlinczyków dla jej zga­
słego małżonka. 4

Rząd a stronnictwa w Danji.
Od lat kilku zaznaczaliśmy mouotouuie o roz­

biciu się stronnictw w izbach duńskich, które spo­
wodowało ten oryginalny w życiu kenstytucyjnem 
objaw, że ministerstwo Estrupa mogło pod pozo­
rem konieczności politycznej utrzymywać nieusta­
jąco prowizor im, niepozbawione prócz tego nie­
małej dozy arbitralności. Z zachowania się nawet 
gabinetu duńskiego można było przyjść do tego 
wniosku, iż Estrupowi wygodnem się stało nienor­
malne położenie, w jakiem się znajdował i o wy­
tworzeniu większości parlam entarnej, która poło­
żyłaby koniec sporowi i życie parlam entarne 
zwróciła na normalne tory, przestał nawet m a­
rzyć.

W  roku zeszłym załagodzenie sporu zdawało 
się dość bliskiem, albowiem część opozycji i to 
dość znaczna, nie chcąc na siebie brać odpowie­
dzialności za smntuy stan stosunków publicznych, 
pragnęła zbliżyć się do m inisterstwa i w tym 
celu okazywała się skłonną do przyjęcia budżetu 
w formie dla rządu, o Je  możności, uajwygoduiej 
szej. Tymczasem sam jEstrup spowodował zerwa­

nie i zaognił na nowo spór, bliski uśmierzenia. 
Rząd w ostatniej chwili, i e uprzedziwszy przedtem  
opozycji, wystąpił z żądan.em ośmiu milionów ko­
ron na fortyfikacje Kopenhagi. Kwestja samej for­
tyfikacji, a tembardziej tak znaczny wydatek, bę­
dący tylko wstępem do znacznieiszycb jeszcze, 
nie były na dobie i ministeistwo nie poddało 
uprzednio projektów, kraj ,c»ły tak blisko obcho­
dzących, należytej krytyce.

Wladomem Było, że gabinet Estrupa marzył 
od niejakiego czasu o poamesieniu sił obronnych 
Danji, oraz o ufortyfikowaniu tak silnem Kopenhagi, 
aby połączonym atakom od strony lądu i morza 
mogła stawiać opór. Koszta takiej fortyfikacj1 obli­
czono na sumę 60 miljonów koron, która dla 
skarbu duńskiego bynajmniej nie była drobiazgi im. 
Obawa więc, czy wydatek tak znacznego kapitału 
nie pociągnie za sobą niekorzystnych następstw 
dla kraju, jak rów nież wątpliwość, czy fortyfikacje 
Kopenhagi istotnie zdadzą się na ccś i czy pod­
niosą siłę obronną Danji, stały się powodem no­
wego swaru stronnictw, oraz rozdwojenia lewicy.

Trudno przypuszczać, aby społeczeństwo duń­
skie traktowało tak obojętnie swoją przyszłość, 
żeby kwestja podźwignięcia obrony narodowej nie 
mogła liczyć na żadne pppareie. Gabinet Estrupa, 
występując z inicjatywą podniesienia sił obronnych, 
m ógł z góry liczyć na popircie, ale to go nie upo­
ważniało zgoła do narzucania narodowi system u 
obrony, bez podania gn izbom do uprzedniej kry­
tyki rozważnej. Opozycja parlam entarna nie była 
wcale pozbawiouą patrjotyzjru, jak to głosiła upor­
czywie prasa półurzedowa, i wśród niej znajdo­
wało się dość ludzi, 'ftórzy pragnęli powiększenia 
siły narodowej, tylko nie w sposób, wyczerpujący 
absolutną siłę podatkową kraju i doprowadzający 
niechybnie do iuiny ekonomicznej.

Cała frakcja lewicy, zwana duńską, godziła się 
nawet na fortyfikacje Kopenhagi ale pragnęła, aby 
uzbrojenia wszelkie ograniczyły się na Zelandji, a 
nie rozciągały na Jutlandję i F iunen. Prócz 
tego frakcja duńska uważała, iż ulortyfikowauie 
Kopenhagi od strony morza jest zupełnie zadowal- 
niąjącem, gdy tymczasem ufortyfikowanie od strony 
lądu nabawi Danję poważnych, a zupełnie niepo­
trzebnych kłopotów. Frakcja ■ duńska bowiem, 
oparta na zdaniu wojskowych, cieszących się pe- 
wnem uznaniem, dowodziła, że na ooronicnie Ko­
penhagi od strony morza i ’ądu siły Danji nifi wy­
starczą i wyczerpią się w tale krótkim przeciągu 
czasu, iż nie należy dla zadania, mającego tak nie­
pewną wartość, poświęcać tak olbrzym i,, jak na 
stosunki finansowe Danji, kapitału.

Być bardzo może, iż w rozumowaniu lewicy 
duńskiej jest wiele słuszności. Gdyby więc gabi­
net E s t r u p a  nie marzył o stworzeniu z D a­
nji mocarstwa militarnego i zamknął się w nie­
uniknionych granicach możliwości finansowej, 
niewątpliwie znalazłby we frakcji duńskiej po­
moc i poparcie. M inisterstwo nie chciało jednak 
dać za wygranę planom wielkościowym i wytrwało 
uporczywie przy swym pierwotnym zamiarze, n.e- 
znajdującym uznania u całej opozycji.

Obecne położenie polityezne jest tego rodzaju, 
że tylko Irakcja lewicy, zwana europejską, jest 
przeciwną wszelkim uzbrojeniom , i fortyfikacjom. 
Frakcja rzeczona jest zdania, że siły Danji nie są 
w stanie sprostać mocarstwom europejskim, i dla­
tego rujnowanie się ekonomiczne na cele m ili­
tarne jest najzupełniej chybionem. Rząd duński 
powinien się przedewszystkiem o to starać, aby 
mocarstwa europejskie zabezpieczyły mu neutral­
ność , ponieważ jedynie prawo międzynarodowe 
może być dla Dsn i ochroną w obec tak olbrzy­
m ich uzbrojeń, jakie podjęto na stałym lądzie Eu-
r°py. ,  ̂ .

Frakcja lewicy, która zwątpiła o możności o- 
bronienia się własnemi s iła m i, nie jest wielką i 
nie będzie stanowiła dla rządu poważnej prze­
szkody. W każdym razie bowiem truduoby sądzić, 
aby społeczeństwo duńskie dało się ogarnąć po­
dobnemu zw ątpieniu, jak frakcja lewicy europej­
skiej. Traktaty międzynarodowe i neutralność nie 
są zbyt pewną rękojmią, jeżeli maią stać wyłącz­
nie na straży niepodległości k ra ju , o której w ła­
sny naród zwątpił, nie chcąc jej bronić mieniem i 
krwią swoją. Czyż istotnie mocarstwa europejskie 
troszczyć się będą o prawa historyczne ludu, który 
sam postanowił mc nie robić dla ich utrzym ania? 
Neutralność i trakiaty m lędijnarodow e wtedy do­
piero nabiorą znaczenia, gdy naród duński prze­
kona w szystkich, iż w razie złamania gw aran­
cji jest gotów do wszelkich poświęceń w obronie 
kraju i ma do tego przygotowane wszystko, na co 
go stać tylko.

Gabinet Estrupa zatem, jeżeli będzie pragnął 
porozumieć się z frakcją duńską, co do podniesie­
nia sił obrounych kraju — będzie musiał uzyskać 
większość w izb ach , a uwolni nareszcie kraj od 
smutnego sporu, który o parlam entaryzm ie duńskim 
daje nieszczególne wyobrażenie.

W sprawie Banku ziemskiego.
Komitet galicyjski wydał odezwę do kom ite­

tów powiatowych i miejskich, w której czytamy : 
Komitet poczuwając się do obowiązku stania na 
straży całości kapitałów dostarczonych z Galicji — 
nietylko przez czas dłuższy nie nalegał na akcjo­
narjuszów by przyrzeczone raty wpłacali —  ale i 
tych kwot, które juz gotówką wpłacone były, do 
Poznania nie odesłał, lecz je  dotąd bezpiecznie i 
procentowo w krajowych Kasach oszczędności 
przechow ał —  dziś atoli gdy niema już obawy, 
żeby kapitały Baukowi z pomocą niesione, w po­
życzkach dawanych „na szare końce hipotek" bez­
płodnie utopionemi zostały—  lub żeby na śliskich 
spekulacjach bankierskich zatraceniu podległy —  
gdyż jedno i drugie z zakresu działania Bauku 
ziemskiego stanowczo wykluczone zostało; gdy 
nie ma już obawy, żeby Bank kapitałami mu po- 
wierzonemi ratow ał ludzi zachwianych —  bo tylko 
ziemię polską ratować niemi ma prawo — i to 
ratować ją  w sposób taki, że kapitał akcjonarju-

szów nigdy na stratę narażonym być nie może; 
dziś gdy nie ma już obawy, żeby Bank zaplątał 
się kiedy w ryzykowne kupna i w kosztowne 
administrowanie majątków —  bo mu ich na w ła­
sność kupować nie wolno — a jedynie tylko wolno 
mu być pośrednikiem uczciwym pomiędzy tymi, 
co ziemię sprzedać muszą, a tymi, którzy ją  ua 
warunkach przez Bank podyktowanych nabędą — 
dziś bez dalszego wahania można wezwać w spół­
obywateli pc powiatach i m iastach, by w gran i­
cach możności swojej, przez jak najliczniejszą 
subskrypcję akcyj, Bankowi ziemskiemu szli w 
pomoc.

Ustawa pruska wymaga, żeby każdy kto przed 
wprowadzeniem zmian statutowych subskrybował 
akcje —  teraz powtórnie deklarację formalną zło­
żył : że pomimo wprowadzenia tych zmian i po­
mimo redukcyj kapitału zakładowego, podpisu sw e­
go nie cofa. Krócej i łatwiej temu wymaganiu 
ustawy możua zadość uczynić w ten sposób: że 
podpisy dawniejsze się zniszczy — a wszystkie te 
osoby, które się poprzednio akcje nabyć deklaro­
wały, teraz powtórnie podpis swój położą na ar­
kuszach nowych, w których wszelkie poczynione 
zmiany uwidocznione już będą.

Komitet galicyjski wyraża przekonanie i na­
dzieję: że pomimo prawa przysługującego, żaden 
z akcjonarjuszów galicyjslii . podpisu swojego raz 
danego nie cofnie, bo bank ziemski dzisiaj, wła- 
śuie wskutek zmniejszenia kapitału obrotowego i 
ścieśnienia programu, daje większą rękojmię i po­
żytku narodowego i bezpieczeństwa dla kapitałów 
akcyjnych.

Dalej mamy zaszczyt prosić szanowne Komi­
tety powiatowe i miejskie, by raczyły wezwać 
wszystkich tych akcjonarjuszów, którzy 25 °/0
subskrybowanych akcyj wpłacili —  żeby teraz 
drugą należną od nich ratę podobną, w stosunku 
155 złr. na akcję, najpóźniej do dnia 31. grudnia 
br. na ręce właściwych panów skarbników wnieśli. 
Druga ta rata wpłacona, może być wraz z pierw­
szą ratą dawniej uiszczoną w jednej cyfrze łącznej 
na arkuszu subskrypcyjnym wpisana. Służy do 
tego piąta kolumna rubryk arkusza subskrypcyj­
nego —  dla wiadomości i kontroli sądu handlo­
wego w Poznaniu —  a przeto wypełniona być po­
winna cyfrą Hi# złr. reńskich austrjackich, lecz 
m arek pruskich, licząc zawsze po 6 2  centy za 
markę.

Z nowen.. arkuszami subskrypcyjuemi, jak 
również z kwitarjuszem dla poświadczenia odbioru 
pieniędzy, raczą panowie skarbnicy w ciągu m ie­
siąca listopada br. objecnać powierzone ich stara­
niu okręgi — i zechcą teraz usilnie do współ­
udziału w akcji narodowej zaprosić wszystkich 
tych obywateli, którzy dotąd w oczekiwaniu wy­
jaśnienia się sytuacji w  Poznaniu, do subskrypcji 
nie przystąpili.

Trybem poprzednio praktykowanym, pienią­
dze otrzymane odesłać należy zaraz do Kasy 
Oszczędności m iasta Krakowa, a podpisane nowe 
arkusze subskrypcyjne, oraz sprawozdania kom ite­
tów lokalnych, najdalej do dnia 31. grudnia br. 
do komitetu centralnego, pod adresem K azim ierza  
Langiego w  Krakowie.

Jerzy Czartoryski, W ładysław  Czartoryski, 
A dam  Sapieha, A rtu r Potocki, E dm und Moch­
nacki, K onrad W entzl, Juljuss Mikolasch, F ra n ­
ciszek Sldc, Franciszek Z im a, K a zim ierz  Langie.

Komitet galicyjski dla spraw Bauku ziemskiego 
w Poznaniu podaje do wiedomości publicznej, że do 
dnia 1. października 18 8 8  r. w płynęły  gotówką do 
kas zbiorowych Ban ;u ziemskiego —  jako przedpłata 
na subskrybowane akcje —  następujące kwoty pienię­
żn i z G a lic ji:

z powiatu złr. w. a.
Bialskiego —  nic 
Bocheńskiego —  nic
Bohorodczańskkgo . . . .  165 '77
Borszczowskiego . . . .  1 S 44 '25
Bobreckiego . . . .  . 3 6 1 '—
Brodzkiego —  nic
Brzeskiego . . . . . .  208  —
Brzeżańskiego . . . . .  4 5 7 '—
Brzozowskiego . . . . .  415 -—
Buczackiego 1 5 5 7 '—
Chrzanowskiego . . . . .  59 6 5  60
Cieszauowsk eg . . . . .  3 2 5 5  —
C z o r tk o w s k ie g o ...............................................  1096  95
Dąbrowskiego . . . . .  S49 .—
Dobromilskiego —  nic
D o l i n i a ń s k U g o ...............................................  6 2 0 .—
Drohobyckiego 465*—
Gorlickiego . . . . . .  1 4 7 6 '—
G r ó d e c k i e g o ...............................................  1 0 2 3 '—
Grybowskiego —  nic
Horodeńskiego . 639  —
H u s ia t y ń s k ie g o ...............................................  7 2 6 5 '—
Jarosławskiego . . . .  4483'SO
Jasielskiego —  nic
Jaworowskiego . . . . .  7 9 0  —
K a łu 3 k ie g o ........................................................... 1563 '—
Kamioneckiego —  nic
Kolbuszowskiegc 3 4 1 '—
K o ł o m y j s k i e g o ...............................................1219 —
Kosowskiego —  nic
Krakowskiego . . . . .  1329  33
K r o ś n ie ń s k i e g o ...............................................1 >53'—
Limanowskiego —  nit
Liskiego 4 9 5 ’—
Lwowskiego —  nic 
Łańcuckiego —  nic
Mieleckiego . . . . . .  1 0 5 9 '—
M o ś c is k ie g o ............................................................2 0 1 5 '—
Myślenickiego —  nic 
Nadworniańskiego —  nie
Niskiego . . . . . .  155 '—
Nowosądeckiego —  nic
Nowotarskiego . . . .  6S2 —
Pilznieńskiego . . . . .  258 '—
Podhajeekiego . . . . .  1^ 44 '—
Przemytkiego . . . . .  5 4 9 1 '—
Przem yślańskiego —  nic

nu-

z powiatu 
Rawskiego —  nic 
Rohatyńskiego 
Rop^zyckiego 
Rudeńskiego 
Rzeszowskiego 
Samborskiego 
Sanockiego 
Skałackiego 
Sniatyńskiego 
Sokalskiego 
Stanisław owskiego 
Staromiejskiego  
Stryjskiego . 
Tarnobrzeskiego 
Tarnopolskiego 
Tarnowskiego 
Trembowelskiego 
Tłumackiego 
Turczańskiego 
Wadowickiego 
W ielickiego —
Za eszczyckiego 
Zbarazkiego 
Złoczowskiego 
Żółkiewskiego  
Ży daczo wskiego 
Żywieckiego 

z miasta 
Krakowa 
Lwowa 
Przemyśla  
Stanisławowa  
Drohobyczy 
Sambora 
Nowego Sącza 
Jarosławia . 
Sanoka 
Wadowic 
Kołomyi 
Makowa 
W ieliczki 
Tarnowa 
Rzeszowa 
Bochni 
Łańcuta 
Łimauowy 
Andrychowa 
Kalwarji 
Zatora

Brody 
Jasło . 
Stryj . 
Tarnopol 
Podgórze

nic

—  mc

3  M.« co
s  •s? 
w  a

złr. w . a.

729 86 
1605'—  
5157 —  

6 1 1 1 1  ' 
1705 —  

310 —  
1654 03 ' 

500 —

1197 —  '

1669 54 
1165 —  
2771 •—  
1741'—  

597*80 
155'—  

47 —  
26S-90

150 —  
348' >0 

1455'—  
477-50  
7S6'—■ 
833-30

19.655'55  
11 920 —  

1.693-90  
1.677-20  
1 240 —  

858'50  
826'60  
747-25  
734'40  
096 —  
030-—  
620'—  
620'—  
466-—  
442 —  
330'—  
155'—  
155'—| 
1 5 5 '-  
155 — 
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Z p ro w in c ji.
Horodnica nusiatyńska dnia 12. października 

(Ochronka w ie jska )  Dnia 7. bm. odbyło się tu uro 
czyste poświęcenie okazałego domu, przezuaczoneg 
na ochronkę, a oddanego siostrom Służebniczkom  
z fundacji ks. Flor. z hr Dzieduszyckieh Czartory­
skiej z Jabłonowa. Po dokonanej ceremoni pośw ię­
cenia całego domu i umieszczonej w nim kaplicy, 
wyl' izał miejscowy ks proboszcz Kozorowski w pięk­
nej przem ow ie: cel ochronki i rozliczne przysługi, 
jakie gmina, niewykluczając i ościennych gmin, od 
sióstr Służ. mieć może, a oraz podniósł liczne dobro­
dziejstwa, które ks. Czartoryska od wielu lat tutejszej 
gminie w  cichości ale hojnie świadczy. Następnie ua 
wniosek mówcy odśpiewał chór z pełnej piersi ,.Mno- 
haja lita" najłaskawszej ofiarodawczyni.

Jedna z dz’ewczątek w ygłosiła  pięknym wier­
szem podziękowanie księżnej, tudzież dziatwa chórem 
odśpi ^ała polskie pieśni, ułożone na cześć wjpania- 
łom yśluej dobrodziejki włościan, miłującej ich drobną 
dziatwę, dla której trwałą pamiątkę utworzyła.

Pan Adolf Cieński, tutejszy dzieiżawca dóbr, 
w zwięzłej mowie naprowadzając piekące niedostatki 
w gm inie, w zyw ał lud do skrzętnej pracy, którą moż­
na dojść do dobrobytu, oraz wspomniał o życzliwości 
i dobre, chęci księżnej pani ku podaniu pomocnej 
ręki w celu zaradzenia takowym, a nadto ośw iadczył 
dla ogólnego dobra gm iny i swoją możliwą pomoc 
szczerą poradą i czynem.

Proszony przez obecnych włościan tutejszy nau­
czyciel kier p Aleks. Roskosz serdecznie podzięko­
w ał w imieniu tychże panu Cieńskiemu za szczerą 
życzliwość również szczerem życzeniem „niechaj Bóg  
dozwoli doczekać się owocu z zasianego ziarna" —  i 
w zniósł na jego cześć „Mnohaja lita".

Miło mi też wspemnieć, że mysląoy gospoderze 
i inteligeacja miejscowa zapowiadają p>myślną przy­
szłość gminy w nadziei, że przy wspieraniu w do­
brych celach przez możnych wiele zdziała cerkiew  
i szkoła w kierunku umoraluieuia ludu i podźwi­
gnięcia go z upadku materjalnego.

Oby się te nadzieje ziściły .
Obyśmy przy rzajemcem wspieranin się i praw- 

dziwem dowierzaniu sobie rychło i żywo z naszym i 
włościanami zawołać m o g li:

W si spokojna, w si w esoła, - 
Śpiewać ciebie kto wydoła ?
Kto użytków wspólnej pracy 
Czuje radość ? —  My wieśniacy.

Al. Ros.
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KRONIKA.
K alendarz. Poniedziałek (2 2 .) :  Korduli P. —  

Przebysławy. Wschód słońca o godz. 6. miu. 37, 
zachód o godz. 4. min. 53.

Z am ach na 1 0 0 .0 0 0  r s . z Warszawy donoszą: 
W tych dniach we wsi W alewice, między Łowiczem  
a osadą Piątkiem, został wykonany niezwykle śm iały  
zbiojuy napad szajki rabusiów. W łaściciel W alewic, 
p. Gr., wydając córkę za mąż za lir. J., zgromadził 
ua posag 1 0 0 .0 0 9  rs. i sumę gotowizną trzym ał od 
kilku dui w kasie ogniotrwałej, gdzie riw uież scho­
wano srebra i klejnoty wyprą irowe. Tak znaczna su­
ma pobudziła chciwość labusiów, którzy potrafili po.
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2 DZIENNIK POLSKI z  dnia Z ż. Października 1888.
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cichu Wtargnąć w nocy, do dwora. Kiedy p. Gr. obu­
dził się z głębokiego snu, ujrzał przy łóżku swojem  
kilku ludzi z uczernionemi sadzą twarzami i z no­
żami w rękach. Jeden z rabusiów, dotykając ostrzem  
zimnej stali szyi p. Gr., oznajmił, że pozbawi go 
życia w razie najmniejszego oporu. Przedewszystkiem  
zażądano klucza od kasy podręcznej. Kiedy p. Gr., 
oprzytomniawszy i nie tracąc zimnej krwi, oznajmił, 
że w kasie nic nie ma, rabuś oświadczył, iż w ie, że 
dzień przedtem w płynęło 7 .0 0 0  rs. za buraki. W cbec 
tego argumeniu p. Gr. oddał klucz i łotrzy wspo- 
mnioną sum ę zabrali.

—  A teraz daj nam klucz od tej kasy, gdzie
jest posag córki —  zaw ołał inny rabuś, w  którym,
pomimo zmienionego głosu, p. Gr. poznawał jakąś 
sobie znajomą osobistość. N ieszczęśliw y człow iek za­
w ahał się, lecz widok błyszczącego noża już m iał go
skłonić do ulegnięcia żądaniom łotrów, gdy wtem
nastąpiła szczęśliw a dywersja. Kucharz dworski, po­
wracający z jakiejś późaej hulanki, zapalał na podwó­
rzu papierosa B łysk  ognia w ciem ności zaalarmował 
rabusiów, którzy usunęli się z pokoju. Wówczas p. 
Gr. pośpiesznie obudził rządcę, śpiącego w trzecim
pokoju. Rządca, dowiedziawszy się, o co chodzi, 
pochw ycił dubeltówkę i przez okno w ybiegł do ogro­
du. Obudzono również lokaja, od którego p. Gr. do­
w iedział się, że w nocy przyjechali dwaj znajomi pa­
nowie, którzy zajęli kwaterę w oficynie. • W ysłany 
słu ga  nie doszedł do oficyny, gdyż dostrzegł tam 
czatujących rabusiów. Położenie stawało się kry­
tyczne, ponieważ powrotu łotrów lada chwiia można 
się było spodziewać, a rządca nie dawał znać o so­
bie. W śmiertelnej trwodze przeczekano do rana, lecz 
rabusie na szczęście nie wrócili. Rządcę znaleziono 
w ogrodzie tak ciężko poranionego, iż życiu jego 
grozi niebezpieczeństwo. Goście z oficyny byli obu­
dzeni, lecz mając broń w kufrach, umieszczonych 
w innym pokoju, nie mogli nic przedsięwziąć w obec 
3tojących pod oknami rozbójników. Dzięki w ięc tylko 
kucharzowi, który tak skutecznie, choć mimowoli, 
sp łoszy ł rabusiów, 1 0 0 .0 0  ) rs. ocalało. N a mocy
w ielu poszlak, aresztowano-stróża nocnego i b. oficja­
listę z W alewic, jako uczestników napadu. W szystkich  
rabusiów było kilkunastu.

Z uniwersytetu warszawskiego. Prywatny do­
cent uniwersytetu moskiewskiego, Grzegorz Uljanow, 
mianowanym został p. o. docenta uniwersytetu war­
szawskiego na katedrze gramatyki porównawczej języ­
ków słowiańskich w  miejsce docenta Stann»awa Ali- 
kuekiego, który przeszedł w  stan spoczynku.

P. Koziełło-Poklewski, o pobycie którego w 
Berlinie i jego wielkim majątku używanym w sposób 
prawdziwie dla ogółu pożyteczny, donieśliśmy, nie 
jest Rosjaninem, lecz pochodzi z L itw y, jest katoli­
kiem i Polakiem.

Statysta-ZWierzę. W jednym z włoskich tea­
trów statysta, używany do przedstawienia różnych i 
zwierząt, m iał w łaśnie wystąpić jako niedźwiedź. B ył 
on z natury niezmiernie pobożny i trzeba nieszczę­
ścia, że w  chwili, gdy ma wejść na scenę, straszliwe 
uderzenie pioruna wstrząsa całym  gmachem . Strwo­
żony... niedźwiedź żegna się prawą łapą, lecz n: gle, 
przypomniawszy sobie swoją rolę, sumiennie spełnia  
dalej swój czworonożny obowiązek.

Chyba żart. Pan Goron, naczelnik policji pary­
skiej, odebrał w tych dniach z Brestu następujące 
zawiadomienie : „S łysza łeś pan zapewne o rozpruwa­
czach żołądków londyńskich. Owoż dodajemy tu parę 
szczegółów . Jest nas dwóch, jeden w Anglji, drugi 
we F ran cji; co do mnie, bawię w łaśnie chwilowo w 
Breście i wkrótce wyjeżdżam do Paryża, w celu ope­
rowania tam, jak w Londynie i Nowym  Jorku. Szu-

rou u ;
Doniesienia rozmaite.

d w yrazu.

kamy w ciele lu -G y-i” mieści, której dotąd me­
dycyna odnaleźć uu; umiała) Gdybyś1 pan nawet całą  
policję paryską pchnął za naszemi śladami, nie w y­
tropisz nas. Pierwszą naszą ofiarą będzie kobieta 
w ieku od 2 0 — 30 lat. Rozetniemy jej szyję. W ypru­
jem y wnętrzności i odetuiemy w ;elki palec. U słyszysz  
pan o nas najdalej za trzy tygodnie (podpisano) H, 
L. P . C .“ Czyżby pogróżka powyższa sprawdzić się 
m iała ?

Z życia towarzyskiego. W  dniu 20 . odbył się w  
kaplicy prywatnej arcybiskupiej o godz. 6. wieczorem  
ślub pana Seweryna G o d z i e l i ń s k i e g o ,  inżyniera 
powiatowego w  Brzesku, z panną Melanją D z i u b i ń ­
s k ą ,  córką dr. Marcelego Dziubińskiego, znanego po­
wszechnie w  m ieście naszem adwokata.

Związkowi małżeńskiem u pobłogosław ił arcybi­
skup ks. Morawski w obecności nader licznego or­
szaku zaproszonych gości weselnych, podejmowanych 
następnie w domu *>jca panny młodej z prawdziwie 
staropolską gościnnością ,i, serdecznością.

Nominację iir. Kazimierza Badeniego namiest­
nikiem Galicji publikowała wczorajsza Wiener Ztg.

Wystawa prac uczniów i uczennic ck„ szkoły 
dla przem ysłu artystycznego we Lwowie, otwarta 
w  dniu onegdajszym w sali radnej w ratuszu, zawie­
ra, jak w kilku latach poprzednich, materjał obfity, 
świadczący pochlebnie o ustawicznym postępie tej 
arcypożyteezuej instytucji. Dziś w południe o godzinie. 
12. odbędzie się uroczyste r o z d a n i e  n a g r ó d  ce­
lującym uczniom z działu rękodzielnictwa aitystycz- 
nego, a jutro o godzinie 5. popołudniu interesująca 
ta wystawa zostanie nieodwołalnie zamaniętą. Poprze­
stając dziś na tej krótkiej notatce, podamy jutro ob­
szerniejsze sprawozdanie o sprodukowanych pracach 
tej szkoły, wraz z opisem aktu rozdania nagród, —  
W s t ę p  n a  w y s t a w ę  w o l n y ,  co tembardziej po­
winno „w tych ciężk eh czasach" zachęcić Lwowian 
do licznego jej zwidzania. A jest tam rzeczywiście 
wiele pięknych i widzenia godnych rzeciy!

„Kołku słowiańskiemu", zawiązanemu Wśród 
młodzieży uniwersyteckiej — odmówił senat pozwo­
lenia na odbywanie zebrań w sali uniwersytetu.

Belgrad czy Bukareszt? W telegramach Gaz 
Lw . znajdujemy depeszę, oznajmiającą, że kióiowa  
Natalja przybyła do Belgradu. Gdyby była pewność, 
że nie zaszła om yłka druku, byłby to fakt wysoce 
iuteiesujący.

Będzie leniej ! Dotychczasowy kasjer teatru p. 
Sulim ierski w stąpił jako wspólnik do dyrekcji. O ile 
nam wiadomo, kierować, on będzie także częścią arty- j 
styczną. Energja p. Sulimirskiego, znaną jęst pubii- j 
czuości uczęszczającej do teatru. j

Komitet jubileuszu gimnazjum św. Anny roz- \ 
począł urzędować w sobotę w gmachu gimnazjum św. j 
Anny. Pierw sze zgromadzenie uczestników odbędzie 
się w  sali amfiteatralnej w poniedziałek o godzinie 3. j 
We wtorek głów na uroczystość, po której wydawaną ] 
będzie prenumeratorom w biurze komitetu księga pa­
miątkowa. W środę rano odbyć się ma w kościele 
św. Anny nabożeństwo żałobne za diftze zmarłych  
fundatorów, profesorów i uczniów gimnazjum św. 
Anny, urządzone staraniem byłych uczniów tej szkoły  
stanu duchownego.

Okropny wypadek zdarzył się onegdaj wieczo­
rem w domu przy placu Krakowskim. W skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z lam pą naftową, uległa  
silnemu poparzeniu służąca, pozostająca w służbie u 
państwa N ., a również- dziecko 5-letnie odniosło nie­
bezpieczne rany. Stało się to w ten sposób, iż lampa 
upadła na ziemię, a wylana nafta buchnęła silnym  
płomieniem, który objął w jednej chw ili suknie s łu ­
żącej i obfik n ie j ' stojącego dziecka.

BBHBBsaafKSW iHi

Rrzez dymnik dostał się onegdajszej nocy nić- 
znany złodziei na strych realność1 przy ulicy Zygmun- 
towskiej 1. 17. Po rozbiciu k ló t l .. i wyważeniu drzwi 
skradziono znaczną ilość bielizny świeżo wypranej, a 
będącej w łasnością kilku lokatorów.

Dr. R. Roppell, znakomity historyk niemiecki, 
Który od przeszło 40 lat bezstronnie bada dzieje na­
szego narodu, obchodzić będzie niebawem 80-letnią  
rocznicę swoich urodzin. W Niem czech zamierzono 
uroczyście uczcić tę rocznicę w życiu zasłużonego 
historyka, a inicjatywę w ziął w tem Berlin, zkąd 
nadesłano również zaproszenie celom wzięcia udziału  
w^tej uroczystości, do tutejszego t warzystwa histo­
rycznego. W  odpowiedzi zamianowało towarzystwo dr. 
Rópplla swoim członkiem honorowym i w ysela doń 
deputaeję z dyplomem, aby dać mu dowód wdzięcz­
ności, za jego dla naszej historji ważne i sym pa­
tyczne studja, które on przed prawie półwiekiem  roz­
począł dewizą: „Yeritas vos Hberabit !u Uniwersytet 
tutejszy w ysyła do dr. Rópplla osobny adres.

Prowizoryczny dyrektor Burgteatru Sonnen- 
thal, jak mż donieśliśmy, w niósł prośbę o jak „naj­
rychlejsze" uwolnienie go od pełnienia obowiązków  
dyrektora. Fremdenblatt donosząc o tej kryzis dy 
rektorskiej, notuje, że jeneralny intendent teatrów lir. 
Bezecny prowadził już rokowania ze wspóln. niemieck. 
teatru w Berlinie dr. Forsterem, rokowania atoli te roz­
biły  się zupełnie. Z powodu, że wynalezienie odpo­
wiedniej osobistości na dyrektora Burgteatru nie jest 
łatw e, przypuszczają pisma wiedeńskie, iż prowi- 
zoijum dyrekcji Soonentlnila potrwa jeszcze czas 
dłuższy.

& jM ohojci literackie i artystyczne.
(S j) T e a tr  ruski przeniósł się onegdaj ze sali 

„Frohsinu" do gmachu skarbkowskiego. Kilka razy 
mieliśmy już sposobiośc zaznaczyć, że polem popisu, 
dla artystów sceny niskiej są sztuki ludowe, to też i 
wczorajsze przedstawienie należało do udatnych, eho- 

i ciaż artyści nieoswojeni z wielką sceną, musieli 
; oczywiście walczyć z nieodzowną w tym wypadku 
i tremą. Przedstawienie rozpoczęło się znakomitą ko- 
! ihedją hr. Fredry „Pan Benet", odegraną przez na- 
| szych artystów, następnie za4 przedstawiono operę na- 
i rodową w 3. aktach ze śpiewami i tańcami M. Ly- 
| senki, pt. „Czarnomorcy". Gra artystów była staran- 
i ną, a odzn iczyli się przedewszystkiem : panie Kli­

sze wska i O sypowiczoza i p p .; Rteezyński. Podwy- 
soeki i Janowicz. Kozak, odtańczony w  4 pary
z wielką werwą, zyskał liczne oklaski. Zanotować
wypada, źe teatr był dość szczelnie zapełniony, jednak 
przeważnie publfezuością polska." Rusinów można było
policzyć na palcach.... Tak to się popiera czynem
sceno narodowa.

Przegląd po i  tyczny
:i: Oslatuierai czasy w yd ał lw ow ski sąd  w yż: 

szy a i w iedeńsk i sąd najw yższy orzeczen ie , m ocą  
którego w tabeli p łatn iczej, sprzedanej na publicz- 
ne| licytacji n ieruchom ości, mają być kollokow ane  
w p ierw szeń stw ie  kapitału tylko trzy letn ie , a w k aż­
dym  razie li po dzień odbytej licytacji zapadłe  
procenta. O rzeczenie to m otyw ują w ładze sąd o­
we tw ierd zen iem , że n ieruchom ość przestaje być 
skutkiem  sprzedaży h ipoteką.

N ie  tu m iejsce  rozpatryw ać, o ile  orzeczen ie  
to sprzeciw ia  s  ę lub n ie pojęciom  praw nym . Zau- ,.„ 6 . 
w ażyć atoli m usim y, że je ś lib y  zasadą, ta ogóln ie  i dną sztuką.

przyjętą została, kredyt h ip oteczn y sta łb y  się  zu­
p e łn ie  chw iejnym . W iadom o bow iem , że i tak 
egzek u cje  przeciągały  s ię  latam i, —  now a now ela  
egzekucyjna, nakazująca sporządzenie opisu in w en ­
tarza i dozw alająca,,w noszenia  dodatkow ych ofert, 
dopom ogła tem u jeSzdze bardziej i dziś już nie 
m a sposobu przeprow adzenia egzek u cji aa  n ieru ­
chom ości w  krótszym  czasie, jak trzy lub p ięc io le ­
tnim . Przez ca ły  ten  czas p łyn ące odsetk i od dnia  
odbytej licytacji —  gd yb y  orzeczen ie  pow yższe  
zostało ustalone —  n ie m ia łyb y  bezp ieczeń stw a  
h ipoteczn ego  na rów ni z kapitałem  - -  dalsi zaś 
w ierzyc ie le  p rzeciągaliby  proceder egzeku cyjny  in  
Infimtum, im  dłużej bow iem  spraw a trw ałaby, 
tem  w iększe narastałyby procenta od ceny kupna, 
które m ogłyb y  następnie i ich  w ątpliw e b ezp ie­
czeństw o m ające w ierzytelności, pokryć.

O rzeczeniem  w spom nianem  zaniepokojone są  
przedew szystk iem  instytucje finansow e, udzielające  
kredytu h ipotecznego i jak dow iadujem y się , bank 
hipoteczny w z ią ł, in icjatyw ę w zw ołan iu  ankiety  
złożonej z tych  instytucyj, ce lem  w ygotow ania m e- 
m orjału do m inistra sp raw ied liw ości, w ykazujące­
go, jak siln ie  zostałby zachw ian y kredyt h ip oteczny , 
gd yby taką praktykę co do kollokow ania procentów  
w tabeli p łatn iczej, ustalono.

[ W  tym  sam ym  dniu, w  którym  dr. S u ess w  
niższo-austrjackim  sejm ie  . naw oływ ał N iem ców  do 
jedności, ks. E dm und 0 1  a r y ,  jeden  ze starej 
szlachty u iem ieck o-czesk iej, w ierny n iem ie ik o -lib e -  
ralnej partji, w ysty lizow ał list do Bohemii, k tó­
rego treścią  je s t  napom nien ie dla N iem ców  c z e ­
sk ich  do zjednoczen ia  się z O zecham i. Ks. Glary 
w ykazuje cyfram i, jak N iem cy  w C zechach  coraz 
bardziej grunt tracą. „N iem cy , m ów i on, n ie  mają 
już czasu do stracenia. S ied zen ie  w kącie, nieszi-zę- 
śliw a abstynencja  n iem ieck ich  posłów  w sejm ie  
czesk im  i, p iękne m ów ki na rozm aitych  zebraniach  
nie są środkam i, które by m ogły  N iem com  pom ódz. 
Austr.jac.ka tylko chorągiew  m oże być dla nas kom ­
pasem , który n a s .o d  zatraty uchroni," K siążę pro- 
p imije w dalszym  ciągu utw orzenie n ow ego stron­
n ictw a środkow ego, którego podstaw ą byłoby: n ie -  
zap rzeczen ie ze strony N iem có w  istn ien ia  króle­
stw a czesk iego  i uw ażanie przez n ich  koronacji 
cesarza austriackiego królem  C zech jako zasady 
niew zruszonej, —  ze strony zaś czeskiej m ia łob y  
ustać dalsze żądanie rozszerzenia autonom ii i przy­
w rócen ia  czesk iego  prawa państw ow ego.

; Narodni Listy, organ m łod oczech ów , zauw a­
żają na to. że koronacja jako cerem onia relig ijna  

| n ie  tak w ielk ie  m a dla C zechów  znaczen ie , aby w  
; zam ian zrzekli się  czesk iego  prawa państw ow ego  
j i poprzestali na dzisiejszej autonom ji.

* W szystk ie p ism a w ęgiersk ie  bez w zględu  
| na odcien ie  po lityczne wyrażają się  nader p och le ­

bn ie . o expose m inistra finansów . Ncmzct kon- 
ł  statuje,. że nie sposób odm ów ić rządow i uznania  
i za starania uw ieńczone pom yślnym  skutk iem  w  
; kierunku przyw rócenia rów now agi finansow ej. Pc- 
[ ster Llyod  m ów i, że budżet przedstaw ia się  tak 
j pom yśln ie , jak naw et przypuszczać n ie  było  
i można, a rzecz przedstaw ia się  o tyle jeszcze w 
• Jepszem św ietle , że n ie jest to jakiem ś ep izody- 
; czńym  zw rotem  ku lepszem u, ale sta łym . Egyeter- 

tes, organ skrajnej lew icy , n ie  odm aw ia rów nież  
i,u zn an ia , że nastąpiła  w idoczna nopraw a w  kierun- 
i ku finansow ym . Neues Pestcr Journal zaznacza, 
i że  je ś li now e jak ieś n iespod ziew an e w ydatki na 
U c e le  w ojskow e n ie  zaskoczą i n ie  zbarzą rów no­

w agi finansow ej nie b ędzie w  przyszłości już ża- 
Budapester Tagblatt uznaje z całą

ch ęcią , że rząd i p. T isza konsekw entn ie i ener­
g iczn ie  dążyli do sauacii stosunków  finansow ych .

Jednem  słow em  p. T isza od n iósł na całej liuji 
zw ycięstw o.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i a n i . )
Berlin 20. października. Cesarz przy sposobno­

śc i podróży do H am burga, którą podejm ie 29  
bm . odw idzi kanclerza w  E ried rich sru h e. (W ' 
Allg. Ztg.).

Petersburg 20 . paźd: iernika. H r. Szuw ałow  
od jech a ł wczoraj do B erlina.

E adeck ij, jeuerał-k onm nd ant wojsk okręgu  
charkow skiego, zosta ł m ianow any jenerałem  wojsk  
okręgu k ijow skiego. ( W. Allg. Z tg ) .

Telegramy „Dziennika Polskiego11.
Wiedeń 21. października. P rzedm iotem  o g ó l­

nej dyskuji je s t  fakt, że Fremdenblatt tak ostro 
w ystępuje przeciw  Scnunbornow i. W ygląda to 
form aln ie na ostrzeżen ie dla gab in etu , ażeby po­
lityką sw ą n ie  w ch od ził w kom petencję polityki 
zew nętrznej.

Wiedeń 21 . października. W  spraw ie adresu  
M łod oczech ów  do P ob ied n oscew a  m a być w yto ­
czone śledztw o.

Praga 21. października. W czorajsze Narodni 
L isty  publikują adres dziękczynny, w ysłan y  przez 
pew ną liczb ę  M łod oczech ów  do P ob ied on oscew a  
z okazji jub ileuszu  k ijow skiego. W adresie tym  
w yrażają M łod oczesi w d zięczn ość  i podziękow anie  
za pozw olen ie  odpraw iania w praw osław nych  g m i­
nach czes ch  aa  W ołyn iu  słu żb y  Bożej y języku  
czesk im . N arodni L isty  wyrażają od s ieb ie  na­
dzieję, że  rych ło  nadejdzie chw iia , w  której i C ze­
chom , zostającym  pod panow aniem  A ustrji, wolno  
b ędzie nabożeństw a odpraw iać w  ic h  rodzinnym  
jeżyku.

ia r y ż  20 . października. W  H aw rze zdarto w 
nocy herb  z domij, w którym sią  m ieśc i n iem ieck i 
konsulat, zniszczono go i rzucono na u licę. Rząd 
bez.w łocznie zap ew n ił posła  n iem ieck iego , że w szystko  
uczyni ze swej strony, co tylko m ożliw e, aby w y­
naleźć spraw cę tego zn iew ażen ia  herbu i ukarze 
go z ca łą  surow ością.

Belgrad 21. października. Zapow iadają tu po­
w ażne, bliżej n ieokreślone dem onstracje przeciw  
królowi.

Bukareszt 21. października. Sp isek  ce iem  w y­
w ołania buntów  ch łop sk ich  ma sw e źródło w  agita­
cjach em igrantów  bu łgarsk ich  i em isarjuszów  m o­
sk iew sk ich . G łów ne osoby kom itetu w ykonaw czego  
mają być iż znane rządow i.

P ow róciłem  
ulica  K ościuszki

NADESŁANE.

i ordynuję od godziny 3 do 4-tej 

Dr. Józef Gostyński,
operator.

Adwokat krajowy 2870

Dr. Kazimierz Bliziński
pr/,eniósł swą k a n c e l a r i ę  do domu 1. 17. przy  uliey 
Jag ie l lońsk iej  (gdzie dawniej był Sąd powiat,  m. del.j.

P o w i ó o U e m
Dr. m edycyny Teodor Jendl

i ordynuję ulica Halicka 1. 1. 2849

po l 1/ ,  cen ta  cc

^  Manczydel
miejsca  na

m n z j k i ,  poszukuje 
miejsca  na  wsi łub prowincji ,  za 

skrom nem  wymigrodzeniejn. Udziela r uki 
gry na  fortepianie  i skrzypcach podług 
nowej metody, a na żądanie  także po­
czątków języka  polskiego i niemieckie?.,.  
Łaskawe zgłoszenia  pod l i t . : A .  S .
w D ru k a rn i  „Dziennika  Polsk iego .“

?  *
2 *
«  2
® §

© J - w
>fi<0 ® nową, p łac i  gotówką. Gmach T e a t r a lu y .  
2 * ' “ -------------------

P l m u a z j a l i s t . a  ukończony poszukuje 
Uf lekcji na wieś. Adres  P. L. Uhorsko.

Ka m i e n i c a  jednopię trowa we L w o ­
wie do sprzedan ia .  Wiadnmośi w c u ­

kierni p. Kosteckiego. Lwów, uiipa Karola  
L udw ika  L 8. 94iJ

Sa do wypoiyęzenia  z wolnej rek; 7 . 5 0 0  
zlr .  na m ierny [.roceut Ai in tah n lae jąna mierny 

pod pewnymi warunkam i,  
do Itednkrjr.

A d r e s : P. S
947

fa k ła n  J a s z c z y s a s y u a  kupuje i sp rze ­
daje wszelką ga rderobę  używ aną

W C n c n ł o w c a c h ,
ezowski, stacja  kolejowa Stryj,  są

Mieszkania . sklepy.
. po 1 cencie! ori w yn ik u .

powiat Żyda
. duży frontowy pokój

u niżej podpisanego 9 koni, 4 klucze. , ietrzc ;J
w piątym roku m ia ry  dawnefs od lUeS | ko(.h a :ą  i n y ią  od 1  . . . . o p a d .

Orm iańska  Nr. 33.

kaw ale rsk i  na 
koje frontowe

do ićtej, pół krwi, do nabycia. Tcko.zniesi.

I
z

ulica
951

St u d e n c i  lub p a n i e u k i  u c z ę s y z a -  
j ąće  do szkół,  znajdą  bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzic ie lską opiekę w dy-
Ulica Kopernika 28

zaraz  3 pokoje z kuchnią.
do najęcia

948

OŁliJE MASZYNOWE
„ i 2 ^ 4 . c 3 - o s i a s r E : “

p c lcca

L U D W I K  W I M A 1 1 Z
we Lwowie, Teatralna 16.

Prawdziwe cl&je maszynowe „R ag os in e " .sprzedaw ane  
d o ty ch cza s  t y l ko- w twe z kac h o ry g in a ln y ch  —  dla u m o żeb n ien ia  
sp ro w a d za n ia  m n ie jszy m  odbiorcom , sprzedam  p ow yższa  firm a 
w naczyniacn b la sza n y ch  plombowanych (w  k o sza ch ) za w a rto śc i 
25 kilogramów, po tonach hurtownych. N a  p row in -ję  za pobraniem .

Olej „ R a g o s i n e "  je s t  bezw arunk ow o n a jlep szym  i n a jtań ­
szy m  m a te r ia łe m  sm arow ym  dla nirS7.vTj lo ln .ę ż y ih  i parow ych .

B jąszan k i zaop atrzon e  są  
marką fabryczną i plombą.

Z am ów ien ia  nalei.Y  d > m n ie  ad resow ać . D o w ykonyw ania, 
za m ó w ień  poniżej 25  M gr. u p ow ażn ion ą  jest w G alicji je d y n ie  
firm a p. P i tra M ią -zy ń sk ieg o  w e L * o w io , dla tego  p olecan e  
przez in n e  firm y o le je  pod n a zw isk iem  „R ag o s in e " ?.a lich y  
i szkodliwy falsyfikat u w a ia ć  n a leży . 2822

I

T E A T R  H R  S K A R B K A

2766

i

K A NTOR W Y M IA N Y

A K Ó B A  8 T R O H
tce Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
tnacznie niższych cenach od kursu dzienneąo-

T am że można także wszelakie losy i  promesy do wszystn ićh  c iągn ień  
na jtanie j  dostać.

Z lecen ia  z prowincji  wykonuje się bez prowizji  odwrotną pocztą.

Ostrzeżenie 1

s t n y g o w a n y m  domu N a żądanie  Konwer ­
sac ja  d omo w a  f rancuska  lub niemiecka ; 
f o r tep ian  w domu. Bliższej wiadomość. 
udzieli a d m in is t ra to r  rcotłuośc-i ul. C zar­
nieckiego 1. ________________

W najlepszym stan ie  p r n s s i  t l o  c i ę ­
c i a  p a p i e r ń  z ang ie lsk ie '  fabryki  

H ughes  et F.iusber do naby -ia w drukarn i  
D z iennika  Polskiego.

Ą  p o k o j e  i  p r z o d p o k ń j  z prz.y- 
75? należy teściami 1. lub II. p ię t ro  do 
wzięcia. Ul. Ły  żakowska 1. 10. 946

'  ' • yrKTO-«».•

1 p o k ó j  r . U n c b n i s i ,  2  p n k o j e  1 
v . kncbnlą, p r H / k a r n i ą ,  stry.-li.em, I » «  

piwnicą, ni. Kocha newskiego 1- 26. I h i*

I

' m i f t Ą )  L o n t o w y  z p r z e d p o k o j e m  u l i c a  
S o b  o s k i e g o  4.  d r u c i e  p i e t r a j  93 2

W i e S  do  k n o u a  w a r t o ś c i    .
>łr. we wschodniej Gal r-ji. D 0 " ® » * k a n . a  w.ess/.e i n g e j g j e

■ • ; I w ruftliiosijjiŁub K i n i L H  B o r t e m  i -
l ł a n a  B r a j e r a .  Bhżs/.ej wiadomości
udzie la  Z arząd  tych realności.  916

się
óu— 60 00u złr. we wschodniej ( ja l  .-ji 

Zg łoszen ia  proszę adresować do Redakcji  
„Dzien ika  Polskiego" pod l i t e r ą :  W. 8.

n o s z u k r  ie s i ę  do wydzierżawienia  ! 
l  na lat kilka r e a l n o ś ć  z  k i l k o m a  
m o r g a m i  g r a n i u  lub dużym ogro- ■ 
dem na przedmieściu lub blizko za rogatka. 
Czynsz półroczny z góry. Bliż. ze po.rozu- I 
mienie listownie pod a d re są :  L. G. poste ] 
restante  Lwów. !

j n i n i e s z k a n i c  k a w a ł c r i k i j s
imkojach zaraz.  Wałowa 31.

o 3

j o m i e s t z k a u i - j  n n  W n l c e  1. 3 ,
4 pok. je  tapetowane weranda, kueuiiia.

W
I
fi
ĄM

G /TSa i
fe,.J ł e b s k i  B a n k  k r e d o w y

17. lisioiia li

AAA
N O W O Ś Ć !

tna dz ień  u d u s z n

s z k l a n n e  t u l i p a n y

ozdobne z napisem

,Wieczne oapoczywanie“|
ct., rubinowe zlr. 1-20

Kazimierz L m i®
L w ó w

i u  l i c a  T r y b u n a l s k a )
także 2874J

lampki kolorowe.

J D z i ś :

Rozpocznie :

O B IN G O IB E
dram at w 1. akcie T. de Beauville’a. 

N a s t ą p i :

S T A R E  P A N N I
komedja w 1. akcie S c h ii t z a. 

Zakończy :

■ PIĘK N A  G A L A T E A
operetka  w 1. ; kcie Suppćzo.

Mementu do panów kolegów!
P rz y p o m in a m  mój sk ład  apteczny,

°  ny tań  zs jak 'gdzieiaó*i '!j  —  
ekspedycja s -ybka.

Mikołaj Kat-czet es k i
Lwów. 2842

■ w y d a ; ©

n i l e t y  w i s t y t « w e ,  z n p r  s z e n i a ,  
D  d y p l o m y ,  p l a n y ,  e t y k i e t y  
k u p i e c k i e  i t  p .  w y k n n n j e  p o  
n i s k i c h  c e n a c h  Z a k l n d  n r l y -  
s t y c z n o - l i t o g r a f l C 7 . n y  . u t o n i e .  
g o  P r z y s z l a k a ,  w e  L w o w i e ,  
p r z y  u l i c y  K o p e r n i k a  l i c z l u  t>.

Korespondencja prywatna.
40-letni p rzys‘ojuy w ę d r o w i e c ,  

znużony pielgrzymką w 'la b iry n c ie  ży. ia. 
s z o t  af w małżeństwie s /, c z ę ś c i ą  i 
w y tchn ien ia  „R o r n e  o" rystame I jItów.

Kuracyjne WINOGRONA feslawskie
poleca 2802

handel KAROLA BAŁŁABAKA we Lwowie.
Łaskaw e za* ó w ien ia  z prowincji  uskuteczniam odwroiuą pocztą.
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Asygnaty Kasowe
« 5 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

kasowe
Z

2772

S ls

90 dniowem wypowiedzeniem

I D y iy x e l r c j a . -  U  i h

> ^ € 3 - € > * € > € > € > - € B * I  € 3 - € >
B j p W R Y  do podróży uioprzemakalne  1 5 " rT \ r 

siikit-niiG do podróży i polowania.

i s y  « i . o  m a s z y n  i  m ł o c a r ń
skóra szyte  i n i towano.

Rzem yki i Sp in k i do pasów. 
O l i w ę  n a j l e p s z ą  A o  m a s z y n

poleca 2869

GŁÓWNY SKŁAD NASION

E O F IL A  ŁU C K IEG O
w  Melnie, p. Strzeliska.

Podziękowanie.
Łłcżona  ciężką chorobą, byłam bliską 

śm ierc i ;  gdyż, oprócz ciężkiego tyfusu 
nabawiłam  się z ip a len ia  płuc.  Zupełno’ 
wyleczenie i wyzdrowienie zawdzięczam 
Wyłącznie troskliwości i umiejętności 
Wielmożnego ' Bana Dr. Tadeusza ‘ K r  o- 
b i c k i e g o.

i '011: o waż na innej drodze za okazaną 
mi pieczołowitość odwdzięczyć się  nia 
mogę, p 'ze tn  zasyłam Ci Szanowny Parne  
publiezuie  Bóg zapłać  ! 2868

Aelolj h a  Jakobi.

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie

poleca wszelkie ga tunki

K 1A . W Y
w smaku czystym i aromatycznym.

5 kl. M okki arab. 10 zł. 80
5 Jaw y złotej 10 71 80
5 71 Geylou gr. ziarn. 10 71 80
5 n Ce.ylon siew n. 10 11 40
5 71 Ouba wyśni. 10 71 —
5 Lnąuaira wyśm . 9 71 60
5 Guatem ala 9 }} 20
5 Jarnaika 8 80
5 » Rio 8 71 40
5 71 Santes 8 „ -—

Franko na każdą stację  
w G .dicji.

pocztow ą
2802

Magasin te I g m Us »
we I.wfłwie. uGea łtnUc •  Ilezhr -S -

I 5 ioli/it.vstM;ykMj JipiiTiHlek Bielizny systenm W yrobów  ze skóry, Przyrządów toa- Galanterji
Kapeluszy .lagera tlrzewtt, metalu letowych Skarpetek i szelek

xapel< aWpHZezaetoraBiAw Kaloszy -I poreelauy P a rfn m w ji • -o naini*s7.vr:h wna 9.

« /  4. m
• * s .

r% % «
»W. świeżo sprowadzony, wyboru) w  smaku, lepsza j P I T K lI P , ! !  w  g ł ó w a i ę h  I .

isk wsiótkk * YłUUSZr1’, -kiio 90- r*. ( J U U i lU łP  -UriTśiW
ST. W O JC IE C H O W S K I

aatiifAaptsa
■a ' - d a w c a ,  i r *  ntjpolpf>«<'Bżjj».lu 'y: J  u t  f  1, ■* « U »• * u  i c  k. i. ■ ‘iip ie ” * fa b ry k i e z e r la u s k ’ei. Z D  t ik a m i  „D  e  m ik a  l ‘o l s  k ie g o "  pud  z a r z ą d e m  l a n a  M i t .


